
f r .  572. We Lwowie sooota dnia 8 listopada 1908 r lok fflY.
Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e :  
miesięcznie 2 korrny; — z i dwu: 
razową dostawę do domu dopłaca się 

60 halerzy; 
n a  p  ‘o w in c j i :

2 jednorazow ą z dwurazow ą 
przesy łką  przesyłką 

roczni*: . . 30 K — h 36 K — h
kwartalnie . 7 ,  5 0 ,  9 ,  — ,
miesięczuie . 2 „ 5C , 3 ,  — ,
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 Ten. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Bękupis&w Redakcja me zwraca.

Jkdres /  »0zlennik Polski" '.wów, 
l plac fcLrjacki 1. a.

Telefonu Nr. 171.

Wydanie poranne.

wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy aibo je«po

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w ruoryce 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Nnmer pojedynczy:
poranny 
wieczorny ,

we Lw ow ie 

3 halerze 
8 halerzy

na prow incji

5 halerzy 
10 halercy

Sytuacja.
(Telefonem).

W ie d e ń  8 lis to p ad a .
W czora jsza  dyskusja  po lityczna o k az a li, 

ja k  dalece sy iu ac ja  je s t n ap rę żo n ą . N i? u leg r, 
zd a je  się, w ątp liw ości, iż pom iędzy  m ow ą p . 
K ra m a rz a , & m ow ą p . B « e rn re itb e ra  is tn ie je  
zw iązek, że m ow y te  o p ie ra ją  się n a  w za je ­
m n y m  po ro zu m ien iu  się. P . B a e rn re ilb e r  ja a o  
by ły  m in is te r przem aw ia! o strożn ie , p . K ra oarz 
zaś, jako  członek opozycji, gw ałtow n i? , o b a j j e ­
d n a k  dążyli do tego sam ego celu, a  celem  ty m : 
k o a l i c j a  c z e s k o - n i e m i e c k a  p o n a d  g łow a­
m i rząd u .

W iad o m o  także,® że in n e  s tro n n ic tw a , a 
p rzedew szystk iem  Koło polskie n ie  je s t w tę  
ro b o tę  w ciągnięte, m am y  więc n a  raz ie  ty lio  
szk ielet koalicji czesko-niem ieckiej. Czesi zapę- 
<3 liii się ta k  daleko w  opozycję, żh dla obalen ia  
rzą d u , podczas dyskusji n ad  przedłożeniem  w oj- 
sk o w fm  złożą ośw iadczen .e , ’ż go tow i są  gło­
sow ać za u s taw ą , a le  ty lko p o d  ty m  wai Uli­
kiem , iż w ykona ją  in n y  g ab in e t. P o w iad a ją  
^akże, iż N iem cy C zechom  nic nie cfnrow & li, 
p rzeciw nie , Czesi sk łonn i są  kw esłjo  językow e 
n a  rz a s  d lu iszy  odłożyć, iuzie im  o try u m f  ze­
w n ę trzn y . N ie DKgąc zyskać czeskiego języka 

u rzęd o w eg o  w  służbie w ew nętrznej, ch ą  za im ­
p o n o w ać  w yborcom  o b e lm ie m  g b in e tu , a w ięc 
zw ycięstw em  czysto zew nętrznem . S y tu ic ja  w e t  
w yg ląda  d la d ra  K o erb era  bardzo  kry tyczn ie, 
il» te  nie ła tw o  m oże się sa lw o w ać przez roz­
w iąz an ie  p a ila m e n tu .

U staw a w ojskow a m usi być w  tym  m ie­
sią cu  za ła tw iona , rozw iązan ie  p a rle m en tu  je s t 
w ięc  niem ożliw e, gdyż kw eslji ta j n ie  rozw ią­
za łaby .

P o m o c  prz> chodzi d row i K oerberow i z B u ­
d a p e s z t .  D onoszą s ta m tą d , że po lożen .e p. 
"Szella ta k  się pogorszyło, iż n ie  m a w cale n a ­
dziei p rzep ro w ad zen ia  u s taw y  w ojskow ej prze* 
«ejm  w ęgierski. O jo zy c ja , k tó ra  tak  d ługo ko ­
k ie to w ała  z p . Szellem , nagle z całą silą  zw ró ­
ciła s*ę przeciw  n iem u, a zda je  się, że p . S ie li 
tak że  i w sw ojem  w łasnem  stro n n ic tw ie  m a p rze ­
c iw n ik ó w . Jeśli w ięc w  B udapeszcie u s ta w a  ńife 
będzie  m ogła być p rzep ro w ad zo n a , to  nic n ie  sto i 
n a  przeszkodzie, ab y  p . K je rb e r  rozw iązał p a r ­
la m en t.

T a k  sy tu ac ja  w ygląda dziś, ale n ie  je s t  w y- 
łrlu zonem , że w e w to rek  po  w ygłoszeniu d ru ­
gie j m ew y przez d ra  K o erb era  m oże się zm ienić. 
M ow y te j oczekują więc w szyscy z w ielkiem  za ­
ciekaw ien iem .

Bada p is tw a .
{TeLegram „Dziennika Po'shiego*).

Posiedzenie Izby poselskiej.
W l( d e ń  8 lis topada . W czorajsze posie­

d ze n ia  zagoił p rezy d en t h r .  V e t t e r  po  godzi­
n ie  11-tej. O dczytano

in te r p e la c je ,  
m iędzy  in n e m i in te rp e lac ję  p . B r e i t e r a  do 
p rez y d en ta  g ab in e tu  d ra  K o erb era  w  s p r a w i e  
S t a r ć  m i ę d z y  P o l a k a m i  a W ę g r a m i  
n a d  M o r s k i e m  O k i e m .  In te rp e lan c i zapy­
ta ją ,  ezy p rezes g ab in e tu  sk łonny  je s t p rze p ro ­
w adzić  n a ty ch m ias t odgran iczen ie te ry to rju m  
n a d  M orskiem  O k e m ,  n a  po d staw ie  w yroku 
są d u  rozjem czego, ab y  w reszcie był p rzw ro eo n j 
Spokój n a  t e n  te ry to rju m .

P . S 1 1 i n  i to w . in te rp e lu ją  w  sp ra w ie

ogłoszenia w  National Bevit>u> a rty k u łu  byłego 
am b a sa d o ra  an g ie ls tieg o  w W ied n iu , R u m b c ld a ,
0 po lityce su s trja ck ie j z  o saz ji w rjo y  p d u -  
dn iow o  afrykańsk ie j o słow ach  p rzyp isyw anych  
przez a u to ra  m onarsze  A u stro  W ęgier. In te rp e ­
lanci zap y tu ją  p rezesa  g ab in e tu , czy sk łonnym  
je s t spow odow ać odpow iedn ie  sp ro sto w an ie .

P . V o g l e r  i tow . in te rp e lu ją  w sp raw ie  
nadużyć p rzy  o sta tn ich  w yborach  do  se jm u  
w  W iedniu .

P o  odczy tan iu  in te rp c lacy j i w n iosków  roz­
poczęła się w  dalszym  ciągu

dyskusja nad oświadczeniem dra Koerbera

złożonem  w  izbie n a  posiedzen iu  w  dn iu  16 
październ ika b . r .  w  sp raw ie  u reg u lo w au ia  
kw estji językow ej w  G e c h a c h .

Mowa p. Biaakiniego.
P ierw szy  za b ra ł głos p  B iauk in i i p rz e ­

m aw ia ł n a jp ie rw  po  cho rw acku , n as tęp n ie  po 
niem iecku. P odn iósł, że za rys językow y rządu  
nie uw zględnia w cale zy rzeń  i po trzeb  lu d n o śc i 
słow iańskiej nie tylko w  C zechach i na M i- 
raw ji, ale i w innych  p ro w in cjach . K on­
sekw encją  an tis to w iań sk ie j po lityki rządu  je s t 
rozszerzenie się p ro p ag a n d y  niem ieckiej, a w po­
łudn iow ych  p ro w in cjach  w łoskiej.

Stanowisko a ;rarj 11327 czeskich.
P o  p. B iank in im  za b ra ł glos p . F r a s z e k

1 w im ien iu  a g ra rju  izów czeskich zw alczał z a ­
sadn icze  p u n k ty  zarysu  językow ego d ra  K o er­
b e ra .

Mowa p. Baem reithera.
P . B a e r n r e i t h e r  pod n o si, że w y ja ­

śn ien ie  polożeriia będzie dopiero  w tedy m ożliw e, 
gdy  w szystk ie s tro n n ic tw a  ja sn o  określą sw e 
stan o w isk o . M ów ca n e  uw aża za w skazane 
szczegółow ego zapuszczan ia s ę w  kw cstje  języ­
kow e, zdan iem  j- go, należy raczrj w yrob .ć  sob ie 
d o b ry  p gląd n* w ażność k w ts ty j, po ruczonycb  
przez sz.-fa g ab in e tu .

O m aw ia poszczególne p ro b lem a ta , p o ru -  
czcne przez szefa g b iu e tu . M ów ca p o w iad a , 
że w szystkie s tro n i i tw a  bez różn icy  z a p a t ry ­
w a ń  zgadzają się n a  to , żc o b ra d y  n ad  Łudże- 
tem  za dużo ząl e r t j ą  drogiego czasu  i po k.lka 
m iesię y w  roku  odw odzą p a r la m e n t od innych  
czynności.

N ależy odróżnić o b rad y  n ad  budże tem  w  
pełuej izbie i ob rady  w  k in r s j i .  O b iad y  w p e ł­
nej izbie są  bezow ocne, o b r . d y  w  kom isji są 
konieczne, szczególnie dla tegorocznego  budżetu  
z jego zaw ik lanym  deficytem . W sk azu je  n a  na 
p o dobny  s t? n  budżetu  w N iem czech i F caocji. 
N e  m ożna z góry  przew idzieć i oznaczyć sy tu ­
ac ji budżetow ej, p rzedew szystk iem  w  tych w y­
pad k ach , w k tó rych  o n a  zaw isłą je s t  od  w a­
ru n k ó w  g sp o d a iczy ch , a te  u łoży ły  się obecnie 
w  całej E u ro p ie  n iekorzystn ie . M ow ea zw raca 
uw agę n a  w ażność rów now ag i budżetow ej i d e­
fin ityw nego  usta len ia  w alu ty .

B udżet —  pow iada B a e m re ith e r  —  nia 
je s t ty l io  dla rząd u , ale dotyczy in te re só w  sze­
rokich  kół ek o n o m io  ny  h i one p o w .n n y  p o ro ­
zum iew ać s ę z rz^d  m niety lko w przedm iocie 
obecnego  b n d ż .tu , a le  i p la n u  skarbow ego  na 
przyszleść. N .e m ożna n a b e r a ć  now ych  cięża­
rów , n ie  zda jąc  sob ie ja sn o  sp ra w y  s i ą a  we­
źm ie się środk i n a  po i rycie.

P . N i e t s c b  e w o la : Oszczędzać 1
P . B a e r n r e i t h e r .  P od  p lan em  sk a rb o ­

w ym  rozum ie się oszczędność z jed n e j s tre n y  i 
w idoki now ych dochodów  z drugiej s tro n y . Go 
do ugody  węgierskie j m >żna zauw ażyć, że rząd  
w  stanow czy  sposob  stan* ! w  o b ro n ie  in te re ­
sów  naszej połow y m oD archji.

Go się tyczy au ten ty czn e j in te rp re ta c ji  fo r­

m uły  Szella, m ów ca n ie w dzi w  niej nic n o ­
w ego, gdyż w ęgierska u s ta w a  żądała  tylko, a b y  
rząd y  n a jp ó ź  uej do ro k u  1901 podjęły  o b rad y  
w  kw estji zw iązku celno -band low ego  i a u to n o ­
m icznej ta ry fy  celnej i a b y  te  o b ra d y  do roku  
1907 były ukończone. P o n iew aż  w ęgierska u s ta ­
w a polega na w zajem ność., k t i r a  obow iązu je  do 
r. 1907, więc w spólność h an d lo w a i ta ry fa  cel­
n i  m ogą być jeszcze w  sam ą p o rę  uchw alone. 
Co do s to su n k ó w  społeczno-politycznych  o św ia d ­
cza m ów ca, że skn tek  zaw isły je s t od  zdolności 
do  d z ia łan ia  ( Leistungsfahiykeit) na polu  p rzed ­
siębiorczemu i p ań stw o w em . Co się tyczy p a ń ­
stw a  w szyscy w iedzą...

P . D a s z y ń s k i  p rze ry w a  w o ła ją c : „M ilita- 
ry z m .1

P . B a  e r n r e i t h e r :  I  nu m ilitaryzm , należy 
się za p try w ać  ze s tro n y  ek onom icznej; p o n ie ­
w aż służy za och ronę p rzem ysłu .

M ów ca pochw ala  ostrożność w  ośw iadczę- 
n iu  szefa g ab in e tu  w  przedm iocie ubezpieczt n ią  
na s t i ro ś ć  i n a  w ypadek  niezdolności do  p racy . 
D zir’<j?ze s to su n k i są  w  te j m ierze n ie  do w y­
trzy m an ia .

Z an im  rząd  za jm ie  się ty m  p ro b lem atem , 
należałoby  m oże n a jp ie rw  uregu low ać kw estję  
ubezpieczenia od w jD id ió w . T akże czeka u re ­
gu low an iu  w iele in n y ch  sp raw  u d a w o d a w s tw a  
i ad m in is trac ji, k tó reh y  m ożna zała tw ić gdyby  
się su m ien n ie  korzysta ło  z czasu, a  n ie  zap y ­
chało  go w nioskam i nagłym i.

P . B a e rn re ith e r  podnosi dale j, że n a jg o r­
szą s tro n ą  rozpo rządzeń  językow ych h r .  B ad e- 
niego Dyło to, iż s tw arza ły  rz ic z  n iem ożliw ą do 
p rzep ro w ad zen ia . P o trz eb a  też  było  później je  
cofnąć. W  te n  sposób  kw estji językow ej nie 
m ożna sprow i dzić n a  sp oko jne  to ry . Z je d n o -  
s tro n n e m i u s tę p s tw am i trze b a  ra z  w reszcie ze r­
w ać. W sku tek  n ich  po lityka językow a o b rac a  
się o d d aw n a  n a  g runcie  w zajem nego podn iece­
nia i to  w łaśn ie s tw arza  najw iększe w  całej 
sp raw ie  tru d n o śc i. W o b ec  żądań , k tó re  bądź co 
b ąd ź  d o m ag a ją  się u regu low an ia  sto sunków  i 
zap ro w ad zen ia  po rządku , zap y tu je  m o w a ,  j a ­
to.mi ś ro d k am i początek  da się osiągnąć i jak ie  
środk i m ogą d ać  r k o jm ię  skuteczni śni. R ząd  
pi trze b u je  w  każdym  razie p o p arc ia  p a r la ­
m e n tu .

R ecep ty  n a  to  m ów ca nie m a  w  kieszeni, 
je s t jedne k p rzekonany , że s im a  izba m oże 
stw orzyć porządek , a to  w  te n  sposób , jeśli 
p rzedew szystk iem  zrezygnu jem y z rozw iązan ia  
kw estji językow ej n a ra z  w  całości. M usim y n a j­
p ierw  osiągnąć p ew n e po rozum ien ia  w  Czecha h , 
na M oraw ach  i n a  Ś ląsku. N ajw ażn ie jszą  rze­
czą n a  rrz ie , je s t  po rozum ien ie  s ę tym czasow e. 
Jeśli p rze jdziem y przez t r n  m a rtw y  p u n k t, to  
będ  ietny po tem  m ogli rozw iązać n a jtru d n ie jsze  
z a la n ia  w  te j k w eitji. Dziś p o trzeb a  odw agi, 
ab y  d 1 p row adzić  ao  pew nego n o ro 2 u  m ienia 
i a b y  je  u trzy m ać. Je s t to  ie d y n a  droga by  
izbę przez w spó łdziałan ie ty  h  w szystkich, k tó ­
rzy  chcą się w  żąd an iach  sw oich ograniczyć, 
podnieść z u p a d k u . Jedynem  ź-ódłem , z k ó re -  
go m ożoa j  szczc czerpać nadzieję, je s t p rzeko­
n an ie , że w  A  s tr ji  je s t ta k  w ielsle  jeszcze pole 
p rac y  k u ’tu r  lnej i g nspodarczej, iż w  końcu  
ludy  2d ; c y d r ą  się w yzyskać je  n tb  życie. M usi­
m y —  k cń  zy mowCa — vs sp raw ac h  języko­
w ych p ostępow ać od gó-y  do do łu . od  ogółu 
d j  szczegółów , w  te n  sposób  d o .d  ieroy m oże 
do  rozw iązan ia  tych tru d n y ch  kw esty j. (H uczne 
oklaski.

Mowa p Kramarza.

Z kolei zab ie ra  glos p. K r a m a r z .  R o z u ­
m ie, że m ów ca p o p rzed n i z a p a tru je  się n a  
kw estję  językow ą z wyższego, p u n k tu  w idzen i.a
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L itw o  je s t tem u , Kto w szystka p o sia d a , w  tych  
kw estjach  p rzem aw iać  w  p o d o b n y  sp o só b , ale 
te m u , k to  czuje jeszcze w yrządzoną m u  n ie ­
sp raw ied liw ość . m u si być w olno  p rzem aw iać  w  
in n y m  to n ie . (O tlask i u C zechów ).

M ów ca p rzyznaje , że m o le  rozw iązan ie  
kw estji językow ej w  całości je s t niem ożliw e- ale 
n ie  m eż la z tego kuć za rzu tu  przeci w Cze­
chom . Zgadza się też z m ó w cą  p o p rzed n im , to 
sy tn a c ja  je s t p o w a iu a  i że m u sim y  z te j s y tu a ­
cji znaleść w yjścia. Czesi nie p ra g n ą  u p ad k u  
p a ń s tw a  i n ie  m a ją  w  te m  in te re su , a b y  p a ń ­
stw o , z k łó rem  łączą ich nd  w ieków  in ter- sy 
naro d o w e, osłabło . (O klaski). Je d n a  je s t  w szak ­
że d roga w yjścia i te j żą d a ją  O e s i ,  t .  j. dr<ga 
ró w n e j sp raw ied liw ośc i d la  w szysU ich . (O klaski 
u C zechow ).

M ów ca w skazuje n a  to , że Czesi sw ego 
czasu  w  p rzeciw ieństw ie do N iem ców , bez 
w szelkięgo u p rzed zen ia  p rzystąp ili do  k o n fe ren ­
cji poko jow ej, by  um ożliw ić puk  lo w e  w sp ó ł­
życie. Nie ich też  je s t  w iną , że się to  nie p o ­
w iodło . P o  ze b ran iu  się now ej izby Czesi z a ­
n iechali obstru k cji, w  celu u trz y m a n ia  poko ju , 
to  u m ia rk o w an ie  ich je d n a k  n ie oddzia ła ło  po  
jed n aw czo  n a  s tro n ę  p rzec iw n ą . P rzec iw n ie , z 
te j pow ściągliw ości z rob iono  C zechem  zarzu t, 
iż  u p ra w ia ją  po litykę w y m u szan ia  i sp rze d a jn o - 
ści. N ie było siu zn  m  p o lity k ą ’ deszczu m ilja r-  
dów  chcieć u su n ą ć  kw estje językow ą. W  każdym  
raz ie  nie sam i Czesi, a le  i N iem cy ciągnęli ko ­
rzyści z w ielkich iow estycy j. N iem cy przysiedli 
się do  sto łu  i zjedli, co tylko się dało . Czesi 
zaś ponieśli koszta, bo  n a  sz w a n k  narazili p o ­
p u la rn o ść  sw ego s tro n n ic tw a . G dy je d n a k  c ie r­
pliw ość czeska się p rz e b ra ła , w  końcu zaczęli 
d o m sg  ć się stanow czo  u reg u lo w an ia  kw estji ję ­
zykow ej.

R ząd , k tó ry  puczynił pow ażne  ob ie tn ice w  
przedm iocie  w p ro w ad zen ia  w ew nętrznego  języka 
czeskiego jak o  urzędow ego, z a m ia s t p rzygo tow ać 
op in ię  p ub liczną  do  tego, że obow iązkiem  p a ń ­
s tw a  je s t sp raw ied liw ość i za m ia s t życzeniu 
te m u  uczyn:ć zadość, przez dziennik i w ietfpó- 
s t ie ,  k tó rem i ro zp o rząd za , kazał w yjaw ić zd a­
nie, że n a ró d  czeski nie trw a  pow ażn ie p rzy tem  
zad an iu  i że n iek tó rzy  po litycy  czescy, m ia n o ­
w icie ci, k tórzy  h o łd u ją  polityce w ym uszenia , 
dad zą  się przez rzucenie im  jed n eg o  m iljona  u - 
lagodzić. W  ty m  czasie było  obow iązkiem  p rzy ­
w ódcy  k lubu  czeskiego, p rzed staw ić  o p in ji p u ­
blicznej fak tyczny  s ta n  rzeczy. W reszc ie  n a  dw a 
d n i p rzed  zeb ran iem  się p a r la m e u tu , p rzed ło ­
żono zastępcom  czeskim  „zasody  językow e* d ra  
K o erb era , k tó re  p o p o łu d n iu  ju ż  zosta ły  ogłoszo­
ne  & dzień  u a c h ,  a b y  s tro n n ic tw a  zm us ć do 
zajęciu w obec nieb zdecydow anego  s ta n o w isk a .

T ak ie  „zasady* m ógł u ło ż jć  ty lko  sz- f  g a- 
b ir e tu ,  N iem iec (żyw e p o ta k iw an ia  u C zechów ), 
a  nie człow iek, k tó ry  tw ierdz i, że sto i p o n ad  
s tro n u ic tw n m i. W  „zasadaen*  tych zosta ł d aw ny  
czeski język  u rzędow y jeszcze uk ró co n y  w sw oich 
p ra w a c h , a  p rzez s tw orzen ie  osobnego  n iem ie- 
ck ego obszaru  językow ego i przez w prow adzen ie  
„u rzędn ików  w ędrow nych* , uczyniono  u s tęp s tw a  
n a  korzyść N iem ców . „Z asadom * tym  m ów ca 
o d m a w ia  w szelkich cech suc ja luych , pon iew aż 
przez  n ie bezpośredn ie  znoszenie się se Iz ów  z 
ludnośc ią  b ied n ą , n ie  mog&ca op łacić ad w o k a ta , 
je s t  w p ro s t u d a re m n io n e . A by d o b re  w rażen ie  
sw ycb „zasad* jeszcze w zm ocnić, p rezy d en t m i- 
n is tió w  wygłosił tu  m ow ę, w  k tó re j boleśnie 
do tk n ą ł czeskich zastępców . D r. K c e rb ir  w ie 
dok ładn ie, że u staw o w e u regu low an ie  kw estji 
językow ej w  te j izbie je s t  n iem ożliw e, d la tego  
też  w skazyw anie n a  drogę D raw ną nie je s t Ki­
czem  inne to , ja k  tylko w yzbyciem  się nadziei, 
że podczas całych tygodni i m iesięcy, prze? 
k tó re  toczyć się będą o b ra d y  w  p arlam enc ie , 
m ogłoby się tu  w szystko o d byw ać spoko j lie, 
a lbo  też je s tto  h a ń b ą , n a  k tó rąśm y  sob ie  nie 
zasłużyli. (Żyw e po tak iw an ia  u Czechów),

M ów ca n ie u zn a je  kom petenc ji p a r la ­
m e n tu  w  ta j sp raw ie  bo  w p ierw szym  rzędzie 
m ogą ją  rozstrzygać Czesi i N iem cy, a m e 
in n i, k iórzy  nic z tem  n ie r r a ‘ą v spólnego. 
D ziw ną je s t też  rzeczą, że d \  K oerber, k t  ry 
przecież zn a  dobrze  len  p a r la m e n t, gdzie z a ­
sa d a  w iększości i m niejszości w y w tó co n a  je s t 
do  góry  nogam i, w skazu je Czechom  na w sp a- 
n ia l m yślność i sp raw ied l.w o ść  te j izby. — C j  
do  w ew nętrznego  języka u rzędow ego trzy m an o  
się d o tą d  zasady , te  chodzi tu  o p ra w o  egze­
ku tyw y . P re zy d e n t m in is tró w  w y stęp u je  a to li 
i  no w em i U,-bucami spiBowem i, po u czas kiedy,
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ja k  to  w czora j b a rd z o  słusznie podn iósł p . 
P an to u czek , obow iązkiem  jego było p rz e p ro w a ­
dzić i w ykonać u s ta w y  ju ż  istn ie jące .

P rzechodząc  do kw estji ugody  z W ęg ram i 
i do tyczących  ro k o w ań , zau w aża  m ów ca, że n a ­
leży się w dzięczność posłow i B a e rn re ith e ro w i za 
to , iż fachow o o b ja śn ił tę  kw pstję . Z aw sze w ie­
dzieliśm y, że j  zeli do  d n ia  31 g ru d n ia  1902  
w spó lność cci a i a u to n o m ic zn a  ta ry fa  celna 
n ie będą za ła tw ione, to  n a s tą p i p rzed łużenie 
obecnego  s ta n u  rzeczy do  roku  1907 i że w  tem  
leży cale n iebezp ieczeństw o  obecnej sy tuacji, 
a b y  w obec w a ż n y ih  in te resó w  p a ń s tw a , kwts^ji 
te j lekko n ie b rać  i m e sądzić, że uw o ln im y  się 
od  p a ila m e n te rn y c h  tru d n o śc i, jeżeli tę  kw e- 
stję  odw leczem y. Ż yw otność in te resó w  bow iem  
n ak azu je , a b y  ja k  n a jp rę d ze j ukończyć ta ry fę  
celną i u regu low ać ją .

P . S c h u c k e r  w o ła : P a n  przecież m ó w i­
łeś, że b ęd d e c ie  p row adzili o b s tru k  ję.

P . K r a m a r z :  Pow iedzieliśm y, kiedy n i e  
Dedziem y je j p row adzili. M ów ca p o w iad a , że w 
W iedn iu  sądzą , ja k o b y  m ieli w o lne ręce, jeżeli 
nie je s t się zw iązanym  te rm in em  31 g ru d n ia  
1902. N iem cy p o m im o  tego, że w iedzieli, iż to  
je s t  p ie rw szym  krokiem  do  ze rw a n ia  w sp ó ln o ­
ści p ro wadzili o b s tru k c ję  przeciw  p row izo rium  
i to  było p u n k te m  w yjścia w szystk ich  dalszych 
zajść. P roszę więc nic rob ić  n am  z lego  za rzu ­
tu . (P o ta k iw an ia  w śró d  C zechów ). Jeżeli je s i 
m ow a o w yższycb, żyw otnych  in te resa  b, to  p o ­
w inn iśm y  zm usić rząd  do  p o sta w ien ia  kw estji 
lasno, szczególnie w  sp raw ie  ta ry fy  celnej i t r a ­
s a t ó w  hand low ych . M usim y być uzb ro jen i, a b y ­
śm y n a  w y p ad ek  p rzy jścia  do  sk u tk u  ta ry fy  
cejuej w N iem czech n ie s ta li w obec N iem iec 
bezb ronn i. P o w in n iśm y  s ta ra ć  się zrob ić  p o rz ą ­
dek u nas.

P re z y d e n t m in is tró w  zdaje się nie w idzi 
ja sn o  krytycznego po łożenia p a ń s tw a . N iech  p o ­
staw iłb y  sob ie  z? z a ja d ę  rząd ó w , a b y  n ic w  te j 
izbie bez pozw olen ia N iem ców  się n ie  działo^ 
nie żąd am y  przecież, by  szedł przeciw ko N ie m ­
com , n ie  żąd am y , ab y  N iem com  ich p ra w  n a ­
rodow ych  ukróca], jed n ak że  nie p rzysto i, ab y  
za sa d ą  rządow ą byt s t r a c h  p rzed  N iem cam i, 
co gorsza p rzed  je d o em  s tro n n ic tw em  a  u. w et 
p rzed  je d n ą  os b ą . (P o tak iw an ie  w śró d  Cze­
chów . ok rzyk i: , S  h o en e re r!* ) .

P rzez  odw ażne  po stęp o w an ie  rządu , inaczej 
s ta n ę ła b y  tak  żyw o tna sp ra w a  m o d y , gdyby 
nie o b a w a  p rzed  r  d ,  kala m i. (O klaski u Cze­
chów .) T e  n itn o rm a ln e  s to su n k i dałyby  się usu- 
nąć , gdyby  w p ro w a d zo n a  by ła sp raw i, d iw a o r ­
d y n ac ja  w yborcza , in n y  po rządek  o b ra d  i gdy­
by  o tw orzono  b ram y  sp raw isd liw eśc i n a  M ora­
w a h i S  ąsku . Jeżeliby  A u jtr ja  okazała n ie­
z ło m n ą w olę sp raw ied liw ego  p o stęp o w an ia , to  
i Ni m cy ukorzył by  się p rzed  tą  w olą i p rze ­
konaliby  się, że nie s trac ili ekonom icznej w ię­
kszości p rzy  sp raw ied b w y cn  s to su n k ach . G tyby  
po lityka w ew n ętrzn a  A in tr ji  w ychodziła św ia d o ­
m ie z tego p u n k tu  w id z e m ,  że w żadnej m ie 
rze n ie  należy  p o w u k sza ć  p ra w  N iem ców  na 
szkodę in n y ih  n a ro d ó w  i że rozw ój A u s lr j i je s t  
w a ż ry m  w aru n k iem  u trzy m an ia  ró w n o w ag i w  
E u ro p ie , —  m o żn ab y  w ó a c z a s  w  A u str ji w czy u 
zam ien ić  polify>ę bez obaw y , a  n ie  po litykę 
z o b aw ą  p rzed  N iem cam i.

M ów ca w skazu je n a  w ielkie i w ażne z a d a ­
n ia , k tó re  czekają p a r la m e n ta rn e g o  za ła tw ien ia  
i s tw ie rdza , że p rzy  te m  nie m ożna  ty lko na 
N iem ców  liczyć, a  od  C zechów , u w ażan y ch  za 
n a ró d  d rugo rzędny , n ie  m oże p a ń s tw o  żądać 
ty lko  ofiar. S to im y  n a  s tan o w isk u , że p ra w a  
nasze w  k o ń 'a  u zy sk am y ; jeżeli n ie  b ę d ą  n am  
d an e  dob row o ln ie , to  je  w yw alczym y. P a r la ­
m e n t obecny  je s t w cielen iem  w yrządzonych  
Czechom  krzyw d. A bso lu tyzm  nie je s t w cale 
tak  straszny , ja k  nil k tó rzy  m yślą . Z ta k  ro zb i-  
tem i fi lans, mi nie idzie się do  ab so lu ty zm u . 
Z tak  za b rg o io n eg o  całego życia p aństw ow ego  
nie m a innego  w yjścia, ja k  a lbo  przez d o p ro ­
w adzen ie  do p oko ju  narodow ościow ego , a lbo  
p rzez energ iczny  czyn.

M ówca kcńczy  ape lem  do p rez y d en ta  m i­
n is tró w : N e  żądam y  niczego, ty lko  sp raw ie ­
dliwe ści i tra k to w a n ia  n a  ró w n i z in n y m i lu ­
dam i. Zasłużył śm y  n a  to  o fia ram i, sk la d an e m i 
d la  p a ń s tw a , a g tow ism y  je  da le j ponosić, je ­
żeli p ań s tw o  będzie w zględem  n a s  sp raw ied liw e. 
Nie żąd am y  lis k i,  a le  u zu p e łn ien ia  is tn ie jący ch  
u s ta w . S i t łn ie n ie  o bow iązu jących  u staw  onie- 
caleś, ekscelencjo. N v  m a  tu  d rog i środkow ej. 
N ie m ożesz, ekscelencjo , a lbo  n ie chcesz tego

uczynić, to  p rzyjdzie k to  in n y , energ iczn iejszy  i 
odw ażny , k tó ry  odw aży  się r rz e d  całym  św ia ­
tem  za d o k u m e n to w ać , że A u s tr ja  je s t  p a ń ­
stw e m , k tó re  bez o b aw y  p rzed  in n y m i, w obec 
w szystk ich  lu d ó w  po stęp o w ać chce sp raw ie d li­
w ie i słuszn ie . (H uczna oklaski w śród  Cze­
chów ).

Mowa p. Schiickera.
N astęp n y  m ów ca p. Zdrnfco S c h u c k e r  

uw aża  groźby  ob stru k cji C zechów  za n ieszczere. 
M ów ca by łby  w olał, gdyby  p rez y d en t m in is tró w  
zupe łn ie  m e był w ypow iedział o s ta tn ie j m ow y, 
gdyż tylko d a ł Czechom  sp o so b n o ść  w yjścia z 
sy tu ac ji, w  k tó re j się znaleźli w sku tek  sw oich 
g róźb . P o lem izu je  z K ram arzem  i ośw iadcza, i e  
gdyby  p ró b a  u reg u lo w an ia  kw estji językow ej 
p rzy  pom ocy  zarysu  K o erb era  spełzła n a  n i-  
czem , to  odpow iedzia lność sp a d n ie  n a  C zecców .

M ów ca p rzem aw ia za u s tan o w ien iem  języ­
ka niem ieckiego ja k o  pań stw o w eg o  i w idzi w  
te ra  je d y n y  środek  d ia  w yjśc ia  z obecnej sy tu ­
acji, ośw iadcza się za so juszem  z p ań s tw e m  
n ie m ie c k im . S tanow czo  zw raca  się p rzeciw  za­
m ia ro w i w y taczan ia  i za ła tw ien ia  kw estji języ ­
kow ej w  se jm ie  czeskim . G roźby czeskie —  p o ­
w iad a  —  ss- w ym uszen iem .

S kargi Chorwatów.
P . F e r r i  uża la  się na upośledzen ie  języka 

cho rw ack iego  n a  korzyść wlosk>ego w  D alm acji.
Trzy grosze p Romańczuka.

P . R o m a ń c z u k  w ita  to , jak o  pociesza­
ją cy  o b jaw , że rząd  uw aża d rogę u s te w y  za 
w ażniejszą , an iżeli d rogę ro zp o rząd zeń . P o n ie ­
w aż s to su n k i językow e w  G aiicji nie są  u reg u ­
lo w an e  w  d rodze u s a w o w e j,  lecz zap o m o cą  
ro zpo rządzeń , a  m ianow icie  w yłącznie n a  ko ­
rzyść P o laków , m ów ca m usi żądać, ab y , jeżeli 
rząd  w stąp ił te ra z  n a  drogę u staw o d aw c7 ą w  
kw estji językow ej Czech i M oraw , p rze d ło ­
ży! u s ta w ę  d la  u reg u lo w an ia  s to su n k ó w  języko­
w ych w  G aiicji.

P . P a s t o r :  O ae  są  u regu low ane .
P . R o m a ń c z u k :  My zaw sze przeciw ko 

galicyjskim  rozpo rządzen iom  p ro testo w a liśm y , 
ule naszego p ro te s tu  n ia t nie w y b u ch a ł. G y b j 
rząd  n ie chciał te ra z  w ejść na d r tg ę  p rzez  ras 
ż ą d a n ą , to  d o m ag am y  się u s ta w y  w ykonaw czej 
do  a rty k u łu  19 go ustaw  zasadn iczych .

N astęp n ie  o b ra d y  p rze rw an o .
Handel term inowy zbożem.

P . I r  o w nosi, ab y  polecić kom isji ek o n o ­
m icznej, by  do 8 d n i zda ła  sp ra w ę  o u s taw ie  
o h an d lu  te rm in o w y m  zbożem , uch w a lo n ej w  
izbie p an ó w . W niosek  te n  u cb w a 'o n o .

O */*£> posiedzenie zam kn ię to . N astęp n e  w e 
w to rek  11 ra n o .

Zapowiedź obstrukcji.
W ie d e ń  8 lis to p ad a . W edług  w ydanego  

w czo ra j ko m u n ik a tu , Czeskie zjednoczen ie  n a -  
rodow o-soc ja l ie  uch  walno — ze w zględu na to , 
ża now e p rzą d łjże n ie  o kon tyngencie  re k ru ta  
zaw iera  n ie  ty lko  podw yższenie s ta n u  czynnego 
a rm ji, ale nak ład a  now e, w ielkie c iężary  n a  
ludność , ze w zglądu n a  to , że za rząd  w ojskow y  
jeszcze n g i y  niczego n ie uczynił w sp ra w ie  
nadużyć w ^bec żołnierzy  i w sp raw ie  czeskiego 
zg łaszan ia się n a  zeb ran iach  k o n tro ln y c h — prze­
szkodzić o b ra d o m  n a d  no wetu pzecLJożeniem  
o kon tyngencie  re k rn ta  w szystk im i ś ro d k a m i 
o b stru k cy jn y m i.

Z parlamentu niemieckiego.
(Telegr. Dzieł*. Pol.)

B e r lin  8 lis to p ad a . W czt ra j do  § 5  ta­
ry fy  celnej, k tó ry  w 14 p u n k ta c h  wylicza w o l­
ne od cla p rzedm io ty , zgłosili so c jah u -d em o - 
k r a n  9 w niosków , a n a d to  je d en  w niosek  p o ­
seł M uller. P oscl S t a d t h a g e n  u z a sa d n ia ją c  
w nioski soc ja lnych  d em u k ra tó w , zaznacza, że 
m usi d ługo m ów ić W  eiu posłów  opuszcza sa ­
lę. Pudizas długiej m ow y o p ró żn ia ją  się lawy 
p raw icy  i cen tru m  a n as tęp n ie  lew icy.

T ym czasem  uczynił p . G otheim  ( rm a n , 
w olnom yśln jclo ) cztery  now e w niosk i do tyczące 
§ 5-pro.

Ż yw ą w esołość w yw ołała  w  izbie okoli­
czność, że S ta d th a g e n  około 4  te j  godz. p o  p o ­
łu d n iu  począł om aw iać  w niosek  so c ja ln o -d e m o ­
k ra tó w  co do  w olności celnej dla *ńe"i ry n a -  
ckich i ośw iadcza, że m u ń  z pow o d u  sm u tn eg o  
po łożenia ry b ak ó w , p rze d m io t te n  d o i la d a in  
om ów ić. -
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P osłow ie  pow oli zap e łn ia ją  salę.
Gdy S ta d th a g e n  zaczął p rzedk ładać szcze­

gółow o s ta ty sty czn y  m a te rja l, odezw ały  s:ę c a  
sa li w o łan  a, ab y  kończył.

D e?. S t a d t h a g e n  ośw iadcza n a  to , że 
ci p an o w ie  posłow ie, k tó rzy  w o ła ją  o zakończe­
n ie  m ow y, nie słyszeli w idocznie początku  jego 
m ow y i jeżeli sob ie życzą, to  m oże im  sw e w y­
w o d y  z chęcią p o w tó rzyć. (W esołość .)

P o  4 7 , -godzinnej m ow ie, zakończył w resz­
cie sw e w yw ody w śród  ok lasków  u soc ja ln . 
d em o k ra tó w .

D ep. B r ó m e l  (zjednoczenie w o ln rm y ś’.) 
w nosi, a b y  w czorajszą uchw ałę  co do w sp ó l­
nych  o b ra d  o d razu  riad t a l jm  p a ra g ra fe m  5 
znieść i o b rad o w ać  n a d  poszczególuem i czę 
ściarai tfg  > p a ra g ra fu .

W  sp raw ie  dopuszczalności tego w n iosku  
w yw iązała  s*ę żyw a dyskusja .

Dep. W a s s e r m a n n  zaznacza n iebezp ie­
czeństw o z przew lekan ia  c b ra d  i w n csi, aby  
zasadn iczą  tę  kw estję p rzekazać kom isji reg u la ­
m inow ej, a  p rzy stąp ić  do o b ra d  n a d  ta ry fą  
celną.

W niosek  ten  p rzy ję to  w śród  wielkiej w rza­
w y. N astęp n ie  p rzeciw  glosom  lewicy przeszedł 
w niosek  p raw icy  i ce n tru m  o zam knięcie d y s­
kusji n ad  § 5.

Dep- S  i n g e r  w nosi im ien n e  g losow anie 
n a d  w n ioskam i s o r j i la y c b  d em o k ra tó w .

D ep. G o t t h e i m  i M u  11 e r  ż ą d a ją  im ie n ­
n y ch  głosow ań n ad  sw oim i w a io sk am i.

W n io sek  dep. S tad th a g em a  o odroczenie 
o b ra d  odrzucono  w  im iennem  n a  jego żądan ie  
g ło sow an iu  156 przeciw  63 g losom . N astąp iło  
g łosow anie  n a d  p ierw szym  w n n sk ie m  soc ja l­
n ych  d em o k ra tó w  co do zm iany  § 5 . P o n iew aż  
g losow ało  ty lko 183 posłów , stw ie rdzono  b ra k  
kom ple tu  i zam knię to  posiedzenie.

N astęp n e  w  poniedzia łek .

B e rl in  8 listopada. Stronnictwo konserwa­
tywne i centrum n a ą uczynić wniosek o bezzwło­
czną zmianę regulaminu izhy w celu zwalczenia ob­
strukcji. Wniosek ten polega na tem, że głodowa­
nia imienne m ją  się odbywać pisemne, w ten spo­
sób, iż sekretarze będą zbierali kartki, a podczas 
tego dyskusja może trwać w dalszym ciągu. Również 
zażądają zmiany, aby do uchwalenia glosowania 
imiennego potrzeba było 100 głosów. Jeśli się uda 
konserwatystom i centrum pozyskać narodowych li­
berałów to wniosek ten przedłożą. Sorj iliści posta­
nowili zwalczać ten wniosek za pomocą obstrukcji.

Wybory do sejmów.
(Telegrany .D eienniha Polskiego*.

W  A ustrji dolnej.
W i e d e ń  8 listopada. W/e wczorajszym wy­

borze ściślejszym do sejmu z dzielnicy Favoriten, 
oddano ogółem 12 485 głosów. Chrzęść j-ó^ko 
socjalny kandydat P r o c h a s k a  otrzymał 6262 
i został wybrany. Socjalny demokrata Adler otrzymał 
6223 .

W i e n e r  N e u s t a d t  8 listopada. W  ści­
ślejszym w ybune do sejmu zwyciężył niemiecko lu­
dowy kandydat S c h w a r z ,  otrzymał 955  głosów. 
Kandydat stronnictwa niemiecko postępowego Rau 
otrzymał "81.

M l s t e l b a c h  8 listopada. Przy wczoraj­
szym śc s l js  ytn wyborze posła z kurji miast do 
aejmn dolno austrjackirgo wybrany został chrześcijań 
sko-sorjalny kandydat F r o h n e r .  Kandydat n iem ie­
ckiej parlji ludowej upadł.

W  Styrji.
G r a C  8 I stopada. Przy wczorajszych wybo­

rach sejmowych z kurji miast i m asteczek (oprócz 
sam go Gracu) przypadło 13 mandatów niemieckiej 
partii ludowej, 1 inaodat niem. partji postępowej 
a 1 związkowi chłopskiemu. Stosunek mandatów 
pozostał więc ten sam co pierwej.

W  samym Gracu wyhraoo 3 kandydatów niem. 
partji ludowej i jednego z partji przemysfjwej, ttó  
ry oświad zyl, że przyłączy się jako hospitant do 
niem. par ji ludowej.

I b* hai dlowa w Gracu wybrała 3 kandyda­
tów  niemiecko Indowych. Dotychczas 1 mandat miała 
niemiecka partja postępowa.

DEPESZE
t i ltg r a f ic z n t  i t e l t f o n im s .

Zaręosyny w domu cesarskim.
W i e d e ń  8 listopada. Wierur Z t) .  ogłasza 

zaręczyny arcyksiężniczki E żbiety Amalji, córki śp. 
arcyks. Karola Ludwika, z księciem Alojzym Liech­
tensteinem.

Prsepełnienie na politechnice lw ow skiej.
W i e d e ń  8 listopada. Minister oświaty dr. 

Hartel, wskutek skarg na przepełnienie w politechni­
ce lwowskiej wysłał do Lwowa radcę sekcyjnego 
Hampls, aby zbidal we Lwowie stosunki i poczynił 
odpowiednie propozycje, celem usunięcia przepełnie­
nia. P . Hampel stanie dziś we Lwowie.

Znowu defraudacje.
W r o c ł a w  8 listopada. W  banku .Schlesi- 

scher Bankrerein" k is j-r  ukradł dwieście kilkadzie­
siąt tjs ię-y  marek i uciekł.

P r a g a  8 listopada 74-letni, były członek 
rady miejskiej, Franciszek Zbiral który dłuższy czas 
pełnił funkrje kontrolora w kasie zaliczkowej im. 
św. Wacława, został uwięziony, pod zarzutem współ- 
winy w defraud%cji.

Aresztowania Serbów
D u b r o w n i k  (Rsguza w Dalmacji) 8 listo­

pada. Tutejszy redaktor Dubrownika, F ab rs , został 
aresztowany pod zarzutem zdrad/ stanu. Fabris jest 
Serhem, a jego tygodnik zacięcie walczył z chor 
wackimi narodowcami, dla powolnego zaś zasymilo­
wania Chorwatów z Serbami, wydawany był dwoją- 
kiemi czcionkami, łacióskiemi i cyryliką.

W i e d e ń  8 listopada. Wczoraj aresztowane 
tu na Josephsztadzie studenta serbskiego Trojanowi- 
cza. Aresztowanie to nastąpiło na rekwizy ję  sądu 
w Dubrowniku, a stoi w związku z aresztowaniami 
s-rbikich redaktorów w Dubrowniku.

s.ii Li wi OwwtsWuL
L w ó w  7 lis topada . 

(Nadużycie w ładzy urzędowej).
Nz roprawie popołudniowej przęsłu hano Edwar­

da S c h m i d t a ,  wspóln ka fi; my Schmidt & Abel, 
która wysiała asygoaty zaginione w liście do Banku 
krajowego we Lwowie. Przedstawił on księgę kopij- 
ną i nadawczą poedow ą na dowód, te  z Wiednia 
list odesłał. Reklamował list ten w miesiąc później, 
gdy nie mógł się docz*kać pokwitowania i wtedy 
okazdo się, że list przepadł.

Karol S c h r e i b e r ,  służący firmy Schmidt
& Ahil zeznaje, że sam pakował i sam nadawał
list na pocztę.

Z dalszego przesłuchania nadkomisarza Tour- 
nellego nie rnożua było się na pewne dowiedzieć, 
czy też list nie zaginął przypadkiem w samym W ie 
dniu, lub też po drodze z Wiednia do L«*owa, jak­
kolwiek zbieg okoliczności wskazywałby na to, że we Lwo­
wie zgincł Ctiarskterystycznem jest, że w doi u nadania 
w W iedniu tego fdalaego lis*u. nie mogli się tam
właśnie listów doliczyć. Dopiero później sprawa ta 
się wyjtśoiła, lecz nie powiedziano w odezwie urzę­
dowej, w jaki sposób.

Kontrolor pocztowy p. W i e s e r  objaśniał m a­
nipulację przy przyjmowaniu nadeszlej poczty i m a­
nipulację z lisUmi poleconymi wogóle.

Zm im  try tu ia ł przystąpił do przesłuchania
da!s’y h świadków, postawił prokurator wniosek na 
przesłuchanie całego szeregu świadków, których ze­
znania mrglyby cświet ić wię ej zagadkową osobistość 
obwinionego Brsóki, jego manipula ji z węglem i 
jską dr< gą przyszedł do zdobycia w bardzo krótkim 
czasie m ajttku, który zd lał ubiegłego roku, gdy się 
procesu s.icdziewał, na żonę przeni ść

Po pófgodónnej oaradz e trybuoał odroczył roz­
prawę i od sł I ak tinapow ró t d i  sędziego śledczego.

I R ON I K A.
Djayjufltt lwowski.
S o b o t a  8 listopada.
Filharmonja lwowska: Koncert. Początek o go­

dzinie 8 wieczorem.
Teatr ludowy: .W ieczór śm iechu*. Początek 

o godzinie 7 wieczorem.
Teatr miejski .M aija Stuart*, tragedjs. Po­

czątek o godzinie 7 wieczorem.

C f c t a n d W  Sobota (8 ): Koronatów m . — 
Sędziwoja. — (2 6 ): Demetryja. Waehńd słońca

0 godzinie 7 minut 5 , zachód o godzinie 4 
m inut 24.

S t a n  p o w i e t r z a *  Godzina 6 ra n o : Ciepłota 
— 1 '5 °  R. Pogoda.

Wiadomości osobiste. Eliza O z z e s z k o -  
w a  zachorowała ciężko.

Z uniwersytetu. P. Kazimierz W róblewski, 
współpracownik Słowa polskie w , otrzymał na uni­
wersytecie lwowskim stopień doktora filozofji.

Odznaczenie. Minister oświaty nadał Janowi 
Gamocie, nauczycielowi kierującemu 4 klasowej szkoły 
ludowej >m. Szaszkiewicza we Lwowie, w uznaniu 
jego długoletniej wydatnej pracy, tytuł dyrektora.

S ty p e n d ju m . P. Zuzanna z Żebrowskich 
Skrzyńska, dożywotmezka dóbr Żurawno, nadała nc 
przedstawienie nam iestn ctwa stypendjum rocznych 
<20 koron z fundacj” im Żebrowskiego, Bolesławowi 
Grużewskiemu, słuchaczowi 1 reku praw ca  uni- 
wersytecie*we Lwowie.

W  sprawie pojedynku p, breitera, który
rozesłał do pism wyjaśnienie, skierowane przeciw 
jego byłym świadkom, a nadto wyzwał ich obu, 
dowiadujemy się, że świadkowie ci umieszczą ró­
wnież ze swej strony wyjaśnienie; będzie ono odpo­
wiedzią na uczynione im publicznie przer p. B reite­
ra  zarzuty.

Zamach rew olwerow y. W  sprawie notatki, 
zamieszczonej we wczorajszym numerze popołudnio­
wym, o .zam achu rewolwerowym*, otrzymujemy od 
dra W itolda Narkiewicza Jjdka, następujące pism o:

.Z im ech*  był prostą meo3tr żnością, spowodo­
waną niedbalem obchodzeniem się z bronią. Z m ło­
dym człowiekiem nie zm ieni się wcale poprzednio
1 w dniu wypadku widziałem g3 po raz pierwszy 
w życiu. Dodać muszę, że go wcale nie ubezwla- 
dniono i że rozpacz jego, wywołana faktem, którego 
był sprawcą, przewyższała nawet doniosłość tego, co 
mi się wydarzyło.

Dr. Wiiold JSarkiewico Jodko.*
Drogo o k u p io n y  k i e l i s s e k  w ó d k i .  To­

masz Turek, gospodarz z Hryniowa, powiatu lwo­
wskiego, przybywszy wczoraj do Lwowa, chciał się 
.d la  ro?g;zana* napić w jednym z szynków przy 
pl Krakowskim wódki. Ponieważ jednas b jl w to­
warzystwie... konia, którego trudno było wrrowa- 
diać do lokalu szynkowego, przywiązał przeto towa­
rzysza podróży do stojącego na placu jakiegr ś w ozu; 
sam zaś — jak następnie opowia ał W policji — 
skoczjł na chwilę do Meszka Dłuższą musiała być 
ta chwila, gdyż po wyjściu z szynku nie zastał 
Turek ani w tzu, a tem bardziej swego, czarnej 
maści konia.

Ślu3&rx zaw inił & kow ala  pow ielili. Na 
I piętrze realaoścż przy ul Żółkiewskiej 1. 11, w je- 
dnem z tamtejszych potnieszkań, odgrywała się 
wczoraj około godziny 5 popołudniu jakaś scena 
małżeńska. Nagle dał się słyszeć brzęk szyby i wy­
leciał garnuszek porcelanowy, który rozbił się o gło­
wę, przechodzącego tamtędy słuchacza politechniki, 
Erazma Schayera. P. Schayer otrzymał znaczniejszą 
ranę, która prawdopodobnie miała przypaść w u- 
dziale jednem u z małżonków, walczących w ten tak 
oryginalny sposób.

W ystaw a gw iaidkow a, odbędzie się w Kra­
kowie W przedświątecznym okresie. Komitet urzą- 
dzająry ją , zwraca się do wszystkich w kr»ju pro­
ducentów i fabrykantów zabawek dziecinnych, jako- 
też przedmiotów, nadających się na podarki gwiazd­
kowe do wzięcia w niej udziału. Nie ulega w ątpli­
wości, że w ystaw i ta będzie znakomitym środkiem 
do zwrócenia uwagi naszej publiczaości na krajowa 
wyroby zabawek. Zabawki mają u nas zbyt wielki, 
wytworzenie więc, wzg'ędnie zorganizowanie tej ga­
łęzi krajowego przemysłu, na zbyt wielkie trudności 
nie aputka.

Zabawki mogą być z drzewa, blachy, papieru, 
gliny, mogą to być zwierzęta, lalki, wojsko, meble 
dla lalek, naczyna kuchenne, konie na biegunach, 
gry, klocki, itd. itd. Zgłoszenia przesjUć należy do 
dnia 21 listopada hr. z wymienieniem przedmi nów. 
oraz miejsca potrzebnego do ich umieszczenia. Adrer 
Komitet wystawy gwiazdkowej — Kraków, ulica 
Srpitalna 7.

Myśl jest szczęśliwą, mrżeby więe i we Lwo­
wie znaleźli aię ludzie, któnyby się urządzeniem ta­
kiej s»mej wystawy zająć zechcieli ?

Żebractwo uliczne kwitnie we Lwowie 
w najlepsze i jakby na udry, im więcej o tem aię 
pisze, tem silniej policja zaciska oczy, by nie wi­
dzieć tego, co dzieje się na chodnikach ulic śród­
mieścia. W samo południe, literalnie 10 kroków 
zrobić nia można na placu Marjackim i ul. Karola 
Ludwika, by nia być zatrzymanym przea żebraki, 
a nieraz, bramy hotelów Europejskiego i Franca 
■kiego, obsadzone *a nim i tak silnie, ia  wyglądają
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jak kruchta kościelna. C zj nie m a już na to jakiego 
śro ka ?

Nadużycia przy poborze wojskowym.
Z Bóbrki donoszą n a m . Ooegdaj aresztowano tu 
sekretarza starostwa p. Franciszka Wieczorka, jako 
podejrzanego o współudział w nadużyciach przy po­
borze wojskowym. Sprawa ta  zaczyna przybierać 
niespodziewane wyniki, bardzo przykre dla mnó 
stwa ludzi.

Nieznany wiersz Krasińskiego.
K u rjtr  w arseam ki w  n u m e rz e  zaduszko­

w ym  zam ieści! w iązankę n ied ru k o w an y ch  do tąd  
u tw o ró w  najw yb itn ie jszych  poetów  i m yślicieli 
po lsk ich . M ędzy in n am i zam ieści! także n ie d ru -  
k o w an y  dotychczas uryw ek  w iersza Z ygm un ta  
K rasińsk iego  p t. ,D o  poetów .*

U ryw ek te n , który K u rjtr  warszawski o trzy ­
m a! z u p o w ażn ien ia  w nuka  p o e ty  od p. Józefa 
K allenbacha b rz m i:
• • « • • • • • • • • •  • • • • «

A gdybyś z p o d h j p rzed  losem  b o jaźa i 
S tłum i! tę  i krę, co w duszy ci p!onie,
N ie ręka śm ierci, a le  p ię tn o  ksźn i 
Jak  ro b ak  stoczy tw e w y więdło sk ron ie!
W  p rzepaśc i s e r  a  p ieśn i tw e  w strzym ane 
Z eżrą  ci serce, jak  ja d y  rozlane,
I choć żyć będziesz p o śró d  żyw ych ludzi, 
flhcić nieść o tw a r te  p rzed  słońcem  pow ieki, 
Z °p r# w d ę ś  u m a rł, ty ś u m a rł n a  w ieki 1 
Już  im ię tw o je  n igdy  się n ie  zbudzi!
A za to ś  u m arł, żeś w  o tch łań  w ieczności 
R zucić się n ie  śm iał w  całej życia sile,
T y ś  się w yccfoąl od  n ieśm iertelnośc i,
B ś nie chciał głow y w  g ró b  złożyć n a  chw ilę 
i zlękły, d rżący , n e d  przepaśc i p rogiem  
T yś m nie j n  ż człowiek, choć m ogłeś być bog iem ! 
T e ra z  pójdź z lu tn ią  n a  rękach  u śp ioną ,
W  ca łu n  zap o m n ień  obleczony cały,
P o  n ad  ocean  w ieków , kędy p łoną 
L am p y  w spom nien ia  n a  g robow cach  chw ały  —  
A z tno rza  tego i ouycb  cm en ta rzy  
Głóg w ielkich zm arłych  w stan ie  i z a w o ła : 
.C zem u ś ta k  zw iędłej i n ikczem nej tw arzy .
T y , coś m iał n iegdyś w dzięczną tw arz , an io ła.*
A ty  to  słysząc p a d n e s z  jak  rzecz b lad a , 
O sta tn iem  th n ie n ie m  ca łu jąc  ich kości —
A glos p o w tó rz y : .B ia d a  tem u , b iad a ,
.K to  z s trac h u  upad ł w  p u sty c ię  nicości.* 
H c ń b y  w ięc tak iej czeka n a  cię dola,
A  jeśli n ie  chcesz —  to  śm ierć, lu b  n iew o la!

Ból śm ierci m ija  —  ta  chw ila p rzep łyn ie. 
D op iero  te raz , na zaw sze m i d d e ln y  
T y  z g re b u  w stan iesz  m łody, n ieśm ierte lny  
A  p roch  tw ój tylko w  g rob ie  tym  ze ginie 1 
I w dzięczność ludzi p e s ta w i tw e im ię 
W  ducha ludzkiego ponadziem sk im  R zym ie.

Międzynarodowy oszust.
N arob iw szy  d w a m iljony  fran k ó w  długu, 

u m k n ą ł z P a ry ż a  pew ien  oszust, k tó ry  i w 
W ied m u  sw ego czasu  o p ero w ał pod  nazw iskiem  
b a ro n a  Focke, w  te n  sam  sposób , co obecnie 
w  P a ry żu . G łośny ten  oszust u rodził się w  B u­
dapeszcie i je s t ad o p to w a n y m  synem  pew m  go 
w ysokiego u rzędn ika bankow ego . Już w  17 ro ­
ku życia z a d eb iu tzw a ł o n  w  W ied n iu , jako  
.h o c b s ta p le r*  p itrw s z r j so ity . M iał eleganckie 
pom ieszkan ie  n a  O p ern r.n g u , n ie  p rac o w c ł nic 
zgoła, n a to m ia s t u m ia ł p rzy  pom ocy m a n ie r  i 
śm iałego  w y stęp o w an ia  w yłudzać od  ludzi 
w iększe sum y. O oow iada ł o n  m iędzy inne m i, 
że w  kw ietn iu  1898 r. podn iesie  sw ój m a ją tek , 
w ynoszący  2 8 0  0 0 0  ko ron , k tó ry m  n a  razie  za ­
rządza jego p rz y b ra n y  ojciec. W ierzono  m u i... 
k red y to w an o .

Już  n a  krótki czas p rzed tem  w eszły do w ie ­
deńsk iej pclicji don iesien ia  p rzeciw  Foekem u. 
T akże i berlińska po lic ja  za jm ow ała  się m ło ­
dym  oszustem , je d n a k  n ie m ian o  jeszcze p rze ­
ciw  n iem u  dosta tecznych  p o d staw . N sów cza* 
o k p ł  o n  jed n eg o  z ad w o k a tó w  peszteńsk ieb , 
k tórego  p czn e l w  A ix  les Bains. P rzed staw ia ł 
o n  się ta m  jak o  b a ro n  Focke i n ac iąg n ą ł a d ­
w okata  n a  100  f  anków .

W  lecie r. 1897 w niósł re s ta u ra to r  K arol 
K lrg  z H ern a ls  doniesienie, że go b aro n  Focke 
oszukał na 920  ko ron . N ak łam ał on  przi d nim . 
m aże 280 .000  koron , k tó rem i z a n ą d z a  j-g o  
ojciec p rzy b ran y  w Iscblu. P on iew aż  zn a jd u je  sie 
w chw ilow ej po trzeb ie, p ro si go o pożyczkę '600

k o ro n . Do tego przyby ło  jeszcze 200  i 120 ko­
ro n , aż Klug p rzekonał się, że m a do czynienia 
z oszustem . W  ty m  czasie dw a d n i mieszka! 
F ocke jak o  h ra b ia  S a ld e m  i v o n  W a g n e r  w 
p ierw szych  h o te lach . P o licji u d a ło  się je d n ak  
w tedy  p rzychw ycić Fockego n a  ulicy, gdy szedł 1 
z kochanką. P o  tern  a re sz to w an iu  pokazało  się, 
ze F ocke dn iem  p rzed tem  w ypożyczył od  f u k r r  
kon ia  i n a ty ch m ias t go zastaw ił.

P rz ed te m  jeszcze w yłudził Focke od innego  
r e s ta u ra to ra  180  ko ro n , od  kupca pew nego 
k le jno ty , w arto śc i 1200 k o ro n , a od  pew nego 
w iedeńskiego a d w o k a ta  trzy  w eksle n a  6400 
ko ron . W  r. 1897 był Focke w  B erlin ie p a rę  
tygodn i w  śledztw ie, ale go puszczono sucho, 
bo  p rz y b ra n y  ojciec pokry ł szkody.

P ó źn ie j F ocke znikł z h o ry zo n tu , aż  w y­
p ły n ą ł w P ary żu  pccLzas w ysljaw y  św ia tow ej. 
N a p ary sk im  b ru k u  zdołał p o p e  nić o szustw  na 
2  m iljony .

Dział ekonomiczny.
—  B er lin  8 listopada. Baok niemiecki zwro 

łat na 3 grudnia b. r. nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenio, celem uchwalenia podwyższenia kapitału za­
kładowego o 10 miljonów marek.

-  W ied eń  7 listopada. Zamknięci* gis.;-- 
o gol*. 2 m. 30 . Akcje austr. Zakładu k r* ;';/. 
670 50, Akqje węg. Zakł. kred. 706 — , Ak&e 
Anglobanku 272  Akcje Unionbanku f 32 
Akrje Laeaderbanku 387 —, Akcje Bankrra.w- 
449  — , Akcje Bodencredit 9 2 3 '— , Akeje gil. 
B antu  hipotecznego — ■ — , Akcje kolei pań;?* . 
700  50  Akcje kolei poluda. 7 1 '2 5 , Akcji trernsi. 
lit a) — •— , lit. b) — *— , Akcje kole Elbatt 1.
457 — , Akcje kolei P ó łn o c n e j , Akcj* koleji
C ?erm *ie3kiej — — , Akcje Alpiay 356 50
Akcje Rima Muranji 468  — , Akcj* pragskiego i • - 
warzystwa żelaznego J405  — , Akcie fabryki b id  i 
—  — , Akcje tureckie tytoniowo 318 50 Oblij,. 
węg. indemn. 97 35 Renta majowa 101 10 Auz*-. 
renta koron 100 15, W ęgierska renta koron. 87 60 
56-1 i listy Tow. kred. aiemsk. 95 90 4 pra .
listy Banku kraj. 96 '7 5  4 i pół proc. listy Ban’ u 
kraj. 101*— , 4 proc. listy Banku hipot. 95 75,
4 i pól proc. listy Banku hipot. 100 15, 5 p ;o  . 
listy Banku hipot. 110* , 4  proc. Gai, oblig prop n
98 60, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r . 97 50, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 94 60 , Losy tu m L c  
113 — , Marki 116 92, Ruble 253

W i s d e ń  7 listopada K u rs  g ie łd ;
Gdańskiej.

hotty a )  procentow e; Austr. zakł. kr. z obli p. 
z r. 1880 3  proc. 2 6 3 ’— ; Austr. zakł. kr. z. cb. 
pr. z r. 1889 3 proc. 283 50; Tow. żegl. na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. — * - ; Uregulow. Du­
naju z 1.701 100 zł. 5 proc, 285* — ; W ęg. Bank* 
hip. po 100  zł. 4  proc. 953  7 5 ,  Pożyczka serbski 
prem po 100  fr. 3 proc. 87*— ; Tureckie obi
p rtm  kolej, po 4 0 0  fr. 112 25 b) bezprocentowe
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18 7 0 ; Zakł. kredyt 
d li h . i p. po 100 zł. 4 2 8 ‘— ; Cl ary 40  zł. m . h 
209  — ; Pożyczka m lnsbruku 20 zł. 88 5 0 ;  Los; 
m Krakowa 20 zł., 7 7 ' — ; Pożyczka ns. Luhlsn; 
41 zł. 75*— ; Ofen 4 0  zł. 1 9 4 — ; Palffy 4 0  z!- 
m k. 182 — ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 z; 
54 75 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł, 27*— ; Los 
fund. arc. Rudolła 10 zl. 7 2 — ; Salma 40. zł. m 

245*— ; Pożyczka saieburska 20 zł. 77*— j 
Pożyczka St. Genois 4 0  zł. m. k. 230*— ; Losy 
komunalne m. W iednia z 1874 roku 427*— .

— W ied eń  7 listopada [Giełda towa­
rowa). Cukier surowy od a. 20 65 do — *— . Ten­
dencja słaba Nafta galicyjska od k. 28*—  dc 
— •—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koroe 
38 —  do — * — • Tendencja bez zmiany.

— B e d ln  7 listopada. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 211*50, Staatsbahny 
150 75, Disconto Gomandit 187 10, Berlińskie Tow 
taadl. 155 50. Laura 198 40  Bochumery 165 50, 
Kolej potud. wschodnio-pruska 78 30, Ruble za go 
.dwkę 216 50, Kolej warszaw, wied. — *— .Kolei 
n a n a  Śródziemnego — — , Kolej Meridionaina 
130 10, Losy tureckie 124 50  Renta włoska — •— , 
Hwpener* kopalnie węgla 165 5 0  Kolej Marien 
•urg-Mławka — *— , Konsolidntion 328  75, Lora- 

btrdy 19 10, Kolej Henry 9 9 25, Niemiecki bank 
tarodowy 115 80, Kanada Profered 133* — ; Akcje 
-sflugi hamburskiej 100 7 0 ;  W arszawa krótka 
(Kurz W arschau) — *— .

— B e rl in  7 listopada. Austrj. banknoty 
85 50 , spirytus 42  40.

— F rankfurt 7 listopada. Austr. kred.
211*80; Kolej państw. 1 5 1 7 5 ;  Laura — * —; 
Usconto 167 40; Alpiay — *— .

— P aryż 7 listopada. 3 % renta 99 8 5 ;  
mąka 30 85.

Drobne Ogłoszenia
po 2 halerze za mowę. ftajmalejsze ogtunemie 30 kal.

Rutyn swbbi nauczycielu
4 złr miesięcznie. Wiadomość: nlica Karkowa 4, parter 
na lewo

l*7 ł p n ł knfnnw  kosztuje razem z przesyłką promesa 
IfAlui J  RUI UIIJ na iuS kredytowy pierwszej em>sji lab 
węg. hipoteczny Ciągnienie 16 listopada Dom bankowy 
SCHCTZ i CHAJES we Lwowie. 756

P r e to r i a n  dobrej fi-my, tamo sprzeda Bartoszewski, 
rU r lu |l l f l l l  p ite  Bernardyński 15 825

P  bieliznę dla dzieci poleca n.jtam ej KAROLINA
U LU tj, SZYDŁOWSKA, we Lwowie, ul. Akademicka 
1. 1 4 .     t ió

R ru n łn w itp i  n ' u*t* frtografuwania udziela n siebie i 
UIUIHUWIISJ w d,.m ich p ywatnyoh rutynowany foto­
graf, ulica św. Teresy 4, I piętro, d zwi 16. 8 i2

ł  M iftPTlłń itkft u c iu ła  lekcyj t ń ó * dla wyższego 
L. n llą t s jll >R?l towarzystwa. Zgłoszenia Kraszewskie­
go 19 A. 8 :3

U lń lł liftr-nw u wyb°rny przuśoy, w 5 kilowych blaszaL- 
n llu i ll|iliU i j ks th wysyŁ f.anko za pobraniem 7 nor.
Zarząd pasieki A. Kraińskiego w Jezierzan»ch, obok 
Cdo. tkowa. 803

Nfl kamienica dwupiętrowa, nowa, z ogród-
i m  oplASUOA kiem i ofieyną, przynosząca dobry do­
chód Potrzebna gotówka 16 0(10 koron, bliższa wiado­
mi ść w d ukarni Kiihler-*, hoL l Euopejski. 8ź3

Nil S ll*7P fl3^  m 74 -̂* zeinskie w różnycb okolicach 
i m  djli£G U u4. kraju, Dzierżą-y więksry h i mniejszych 
filwarków likże i z go. zeluiauii, Realności we Lwowie 
i n i p o a i c i pnle-a i zlecenia przyjmuje LWOW&KA 
IZBA ZAŁATWIEŃ, pi c Dąbrowskiego 1. 6 (w gmachu 
Towarzystwa U aędnilów  prywatnych) 760

ol jne kopiuje, odn .wia, PORTHE l Y (olejae i 
1 pastelowe) podług fot giafi', jaketeż Obrazy 

dla kości-łów i cerkwi wykonuje p j  najuiższych cenach 
t^.^KLEANDR, artysta-malarz, Lwów, ulica Sapińskiego

Ogrcdnik
Bobrka.

bezdzi tny, z dobrem! świadectwami, we wszel­
kiej kulturze, poszukuje posady, peste resL

819

n i h ^ y m i  łn»np7V T  w śr du*iaS-̂iu iest zaraz do wy- Ulil 4 J llll n u y C A J  E najęcia — Zgłoszenia przyjmuje
Administracja .Dziennika Polskiego*.

mł da, inteligentna, pragoie przez koresponden­
cję z ludźmi nieb nal iymi i subtelnymi zabić 

czis i myśl Zgłoszenia pod Dejanira 6 do biura Plohna.

P  <n Pnkfl ûtl Zn jdzie za umiarkowaną cenę
I Bil u I I ta  pomieszczenie z iroskliwą opieką. Fortepian 
w domu. Ulica Kal-cza 1. 8, II. p. na łewo.

P e m n iz  handowy
d-obiazgowych ANTONIEGO ENDER-ćA, Rynek 26. elO

P l k ń i  z cał*m Utrzym niern dla intel gantnej pani. — 
I URlrl Zgłoszenia międ.y g^dz. 1—3 Ulica Zielona 3 1 B 
f piytro. _______________________  8!jl

T rzli fotegrafli od 2 : łr .
s t y m a l > r z t .  u l .  F r e d y  I 7 .  668

i Jitera- 
franenskt,Wyższe wyksz'at!Enia dla pad.

l i te ra tu ra  i ow szechna, socjologia, h isto rji. filozofii, historja 
sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Nossig, Lwów, 
ul. AntoDiego M ałeckiego 2 ggą

Uiończony ę n w i i ł ^ T „ " t ó . pS5?ŁJ."TS:
s ic  we zgłoszenia z grzeczności pod ad resem : Kierownik 
sz oly, Morawski p. Jarosław. 8 0

- | , , 1 — -WITT— "

W ip iił!ń rk p  sam’CZłę' kupię z*raz. Btizaza wi domośe 
niB W lU n»l( w Admmjstr. c,i .Dzienniki Polskiego*.

Z Mijjff cgrodu S i,ty ik a  p. DiOliobycz, wysyła j tiłta  
Ą P° hal. kilogr. za zaliczką pocztową lub ko­

lcow ą 817

7lłfl!flV rolnik g S)0darzV 40 lat mający, żonaty, po- 
ŁUUIUJ I u m m  szokuje od Nowego roku służby za kar­
bów go do większego majątku lun gospodarza do fol­
warku Pisza i rachuje dotuze. Michał Urabasz, Stańkowa 
górna, p Tyrawa wołoska.

QQC ? p p s n ł  pieczenia cu st wszelkiego rodr.iju, robie- 
U U J IICLCIIl uia Jodów, iikieiów i t d ,  autorki dzieła 
.Praktyczna kuchnia* f t  *i.y M a k a r e o  l< -z u w e j.
wydanie d ugie. Do nahycia w księgarni Sejfartha, lub 
u autorki we Lwowie, plac Dąbrowskiego L 5. Cena 
dwie korony, z przesyłką ii1/, kor. 804

Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski.

Właściciele : wydawcy: Dr. K. Oataazewiki-Harański 
Miiuki i Sp. — Z ‘ drukarni U. Sehm itta i 3p.


